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Cena przedpłaty:  miesięcz. kwart. 5 
W Krakowie 90 cent. 2 złr. 50 c. 
W calej Austrji — 1-280: 1505,07 81, 4,5125) 5; 
W Prus. i Niem. 25 srgr. 2 tal. 12 srgr. $ 
W Belg. Włosz. i Szw. 5 fr. 12 fr. t 
We Francji i Anglji 6 fr. 15 fr. ? 
) Numer pojed. w Krakowie 5 c., na prowincji 7 c. ; 
: W Krakowie odnoszenie do domów 10 c. mies. ) 
* Redakcja i Administracja ul. Florjańska Nr. 355. 8 
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8 rano. — Listy niefrankowane nie przyjmują się. — 


Reklamacje nieopieczętowane wolne są od opłaty. 


Ajeneje Kurjera Krakowskiego. W Krakowie: księ garnia 
J. Czecha w Rynku, w Tarnowie: handel P. Miildnera» księ- 
garnia M, Fenichla, w Rzeszowie: księg. Pellara, w Przemyślu : 
księg. braci Jeleniów, we ITwowie: Ajencja dzienników A. J. 
Piątkowskiego, w Poznaniu: księgarnia J. K. Żupańskiego, 


Rok 1870. 


KRAKOWSKI 


Wychodzi codzień prócz poniedziałków i dni poświętnych o godz. 


j . Cena ogłoszeń (inseratów). 
Od wiersza drobnego druku za każdorazowe 
umieszczenie 4 centy. 
+ Opłata stemplowa 30 cent. od każdego ogło- 
szenia za każdorazowe umieszczenie . 
Za ogłoszenia nadsyłane wprost do redakcji 
i płatne gotówką, stempel płaci wydawnictwo 
Inseraty przyjmuje Ź. J. Wywiałkowski ul. 


w Wiedniu: Haasenstein et Vogler, Wien, Neuer-Markt Nr. 16. /św. Anny, dom dra Balko. 


Przegląd polityczny, 


Środek ciężkości polityki austrjackićj leży 


hr. Potockiego i br. Petrino w sobotę, w któ- 
rych Smolka grał rolę pośrednika, niewątpli- 
wie wpłyną przeważnie na przyszłe ukon- 
stytuowanie Austrji. Czy doprowadzą one do 
porozumienia takiego, któreby z jednój stro- 
ny zaspokajając narodowe żądania czechów, 
mogly Anstrję postawić na nogi, przeceniać 
tego nie można. Rząd robi wszystko. co mo- 
Że, a i stronnietwo czeskie ma chęć szczerą 
zawarcia ugody. Obecnemu ministerstwu u- 
dało się nakłonić czechów do porzucenia 
biernćj opozycji, do traktowania z rządem 
przedlitawskim. Napróżno siliły się o to 
dawniejsze ministerstwa. i 

Według wiadomości pochodzącćj z źró- 
dła urzędowego zamierza rząd rozwiązać 
obecnie tylko sejmy czeski i morawski. Zda- 
je się jednak, że dopiero wypadek rokowań 
z czechami i polakami będzie wtym wzglę- 
dzie rozstrzygającym. 

Uroczyste ogłoszenie pleciscytu nastąpi 
dziś albo jutro w wielkićj sali przyjęcia w 
Luwrze. Wszyscy wielcy dygnitarze rządu i 
dworu jak niemnićj dyplomaci są zaprosze- 
ni. Izba prawodawcza wybierze deputację, 
na której przemowę cesarz odpowie w duchu 
prawdziwie liberalnym. W niedzielę odbędzie 


| Ucisk Krakowa | 
za pierwszój bytności w nim Szwedów 
w latach od r. 1655 do 1657. 


Odczyt w stowarzyszeniu „Postępu“ Wil- 
helma Gąsiorowskiego. 
(Ciąg dalszy). 


„Wojsko szwedzkie nądchodzi!* złowroga 
wieść przebiega ulice naszego starożytnego 
grodu. Jęk dzwonów rozlegający się w po- 
wietrzu, utwierdza mieszkańców iż „wiadomość 
ta prawdziwą. I w saméj rzeczy, ujrzano woj- 
sko szwedzkie z pagórków od wsi Michało- 
wic zwolna i ostrożnie ku miastu posuwające 
się, Czarniecki ściąga wojsko do miasta, a 
obóz z wielu przyborami pod Prądnikiem 
zapala. Wijące się kłęby dymu i ognia niosą 
pożogę sąsiednim budynkom. Pali się już 

` Kleparz, ʻa cofający się żołnierz polski dla 
wstrzymania nieprzyjaciela nie tłumił poża- 
ru, ale owszem go szerzył. Niszczący żywioł 
nie znajdując nigdzie stawianego sobie. opo- 
ru, rozlał się morzem ognia po przedmie- 
ściach Biskupie, Piasku i Garbarzach. Świą- 


obecnie w Pradze; układy rozpoczęte przez | czasu tego odbywać będzie ciało prawodaw- 


się we wszystkich kościołach Paryża i ka- 
tedrach Francji uroczyste „Te Deum,“ wieczór 
będzie miała miejsce uroczystość ludowa. Do 


cze posiedzenia tylko komissyjne, aby nie 
osłabiąć świetności tych dni dyskusjami roz- 
wlekłemi, które nie obeszłyby się bez namię- 
tnych zaczepek ze strony skrajnćj lewicy. 

Sprawa nieomylności papiezkićj jest już 
przedmiotem obrad soboru. Zapisało się do 
głosów bardzo wielu ojców soboru, rozprawy 
będą nadzwyczaj ożywione. Ze wszystkich 
spraw dotąd uchwalanych jest ona też naj- 
ważniejszą, obchodzi tak hierarchję kościel- 
ną i wiernych jak rządy, a następstwa jéj 
nie dadzą się przewidzieć. 


—— u 


Kronika. 


Kraków d. 18 maja. Szczerze życzliwy pismu 
naszemu Tydzień drezdeński donosi w nrze 20, że 
Kurjer Krakowski uspokoił swoich przyjaciół donie- 
sieniem, iż byt jego polepszył się i zabezpieczył na 
przyszłość. Tydzień wyczytał w naszem piśmie to, 
czego nam niewątpliwie życzy. My jednak powiedzie- 
liśmy tylko w nrze 103, że „zdaje nam się, iż ode- 
zwa nasza nie pozostanie bez skutku, że Kurjer zdo- 
ła sobie zapewnić warunki życia i że wkrótce ogłosić 
będziemy mogli, iż dalszemu bytowi naszego pisma 


żadna nie zagraża katastrofa.“ Tyle powiedzieliśmy 


tynie Pańskie, szpitale, pałace, domy, na 
wzniesienie których hojność królów, bisku- 
pów i panów się składała, za kilka godzin 
leżały w gruzach i popiele. Mimo wielkićj 
czujności mieszkańców w murach Krakowa 
zamkniętych, przeniósł się ogień dalój niż 
się spodziewano. Zajął się płomieniem bis- 
kupi pałac, wzmagający się pożar wnetby 
cały gmach ogarnął, gdyby go nie ugasiła 
stojąca tam piechota. Ale stłumiony w pa- 
łacu ogień wybuchnął około północy w są- 
siednim kks. Franciszkanów kościele. Do wie- 
ży przytykającój do gmachu tego kościoła 
wpadła niepostrzeżenie z palących się do- 
mów głownia, która późnićj niszczącym wy- 
buchła płomieniem. Spalił się więc kościół, 
szczególnićj jego nawa, bo sklepienie pod 
ciężarem walących się wiązań runąwszy, 0- 
tworzyło przystęp ogniowi, który wnet dwoje 
organ, ołtarze, kaplicę Męki Pańskićj i cały 
klasztór pochłonął, tak, że tylko presbite- 
rjum i kaplica ś. Salomei nieuszkodzone po- 
zostały. 1 dalsze części miasta od pożaru 
były zągrożone. Jakoż dwie wieże katedral- 
nego kościoła już się tlić zaczęły. Jan Ka- 
zimierz opuściwszy Kraków, z klasztoru kks. 


PZ W A O A A WE WN 0 EO 


i dziś niestety więcćj powiedziećbyśmy nie mogli, bo 
wszystko u nas robi się powoli, a do ryzykowania 
pieniędzy (niewielkich zresztą) na pismo nie służące 
żadnym innym interesom prócz interesu ogółu, tak 
mało chętnych i skorych.... 

23 Odkrywamy szczerze przed czytelnikami te strony, 
z któremi inne pisma się tają, choć prawie każde do 
kosztów wydawnictwa dopłaca. Czynimy to rozmyśl- 
nie, bo na co się przyda ukrywać?... a że tam nie- 
którzy koledzy zapominający o maksymie: hodie mihi 
cras tibi cieszą się z tego po cichu, poco im odma- 
wiać tój uciechy? 

Najlepszym barometrem pomyślnego dla nas zwro- 
tu rzeczy będzie bezzwłoczne wydanie zaległych do- 
datków powieściowych, za których przerwanie najmoc- 
nićj przepraszamy czytelników. 

Przy sposobności nadmienić winniśmy, że z zadzi- 
wieniem wyczytaliśmy w zeszycie 3cim Mrówki, iż 
Tydzień z końcem kwartału przestaje wychodzić nie 
zebrawszy 306 prenumeratorów, których potrzebował. 
Jest to naturalnie pomyłka, Mrówka chciała chyba 
wymienić inne pismo, gdyż Tydzień ma byt zapewnio- 
ny i dosyć przedpłatników, aby istniał nieprzerwanie. 

* Donosiliśmy wczoraj o wyborze prezesa i wice- 
prezesa tow. przyjaciół oświaty. Do zarządu wybrani 
zostali: Anczyc Wł., Baranowski Teodor, Buszczyń- 
ski Stefan, Eberhard Fran., Jakubowski Faustyn, hr. 
Koziebrodzki Władysław, dr. Kremer Józef, książe 
Lubomirski Jerzy, dr. Lutostański Bolesław, dr. Mar- 
kiewicz Wład.. Matejko Fr., Niedzielski Ant, Dr. 
Oettinger Józef, Pol Wincenty, dr. Rydzowski An- 


Kamedułów na Bielanach ze łzami w oczach 
patrzał ną ten pożar starożytnćj stolicy kró- 
lestwa swojego. 

Podczas kiedy nieszczęśliwi krakowianie 
zewnątrz od nieprzyjaciela zagrożeni, w mie- 
ście pasują się z wszystko pochłaniającym 
pożarem, Wittemberg podstępuje pod Kra- 
ków i opuszczony przez naszych obóz pod 
Dąbiem zajmuje. Nadciąga za nim król szwedz- 
ki, a zgromadziwszy swoje zastępy, które 
przestrzeń od Woli aż do Dąbia zaległy, 
część przy Wittembergu ku pomocy zosta- 
wia, z drugą zaś przeprawia się w bród przez 
Wisłę, która dla wielkićj suszy była nader 
płytka, i uciekających żołnierzy kwarcianych 
do Wojnicza ściga. Tu stacza bitwę, w któ- 
rój 300 ludzi utracił i nakoniec zwraca się 
ku Krakowowi. 

Wittemberg rozpoznawszy położenie mia- 
sta, nazajutrz przeprawia oddziały przez Wi- 
słę i pod Kazimierz podstępuje. Byłoto pod 
wieczór w sobotę dnia 25 września. Jakiż 
następny. dzień dla Krakowa zajaśnieje! 

Minęła noc bezsenna dlą oczekujących 
w trwodze mieszkańcow Krakowa. Zajaśniało 
już słońce w całym swym blasku nad sta- 
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drzćj, Sabowski Wł., Skarzyński Djonizy, dr. Samel- | le lepićj, że prawdopodobnie niezadługo opuści szpi- 


son Szymon, Śzlachtowiki Feliks, Szujski Józef, War- 
schauer Jonatan, dr. Wyrobek Wacław, Żółtowski 
Ignacy. Na zastępców wybrani: Bałucki Michał, dr. 
Bełcikowski Adam, Biesiadecki Stanisław, Filasiewicz 
Hilary, hr. Potocki Adam, Rapaport Arnold, Sadowski 
Nepomucen, Siemieński Wład., Stalberger Teodor, 
Stroka Henryk, Studziński Marceli, Szezaniecki Ka- 
zimierz. 

mą * Druga majówka uczniów szkoły wzorowćj w do- 
mu bar. Larysza odbyła się wczoraj, zakłócona chwi- 
lową niepogodą w ciągu dnia, a o 5-éj po południu 
burzą. Z tego powodu dzieci wcześnićj, po lekkiem 
błocie, wrócić musiały z zabawy, o którćj urozmaice- 
nie starali się troskliwi nauczyciele. Najmłodsi stara- 
niem dyrektora i nauczycieli przywiezieni zostali na 
10 furach. 

* W niedzielę 22 b. m., jeżeli posłuży pogoda, 
członkowie stowarzyszenia Postępu udadzą się na ma- 
jówkę na Bielany. Zrana z uderzeniem godziny 8-ćj 
od mostu wyruszą z muzyką przez Błonia na Wolę, 
tam spoczynek, następnie lasem pójdą do kościoła 
kamedulskiego na “mszę, po nabożeństwie wspólne 
śniadanie, a o godz. 2-ćj po południu rozpocznie się 
zabawa i gry towarzyskie. Gospodarze majówki kie- 
rować będą zabawami i strzedz porządku; uczestnicy 
majówki nosić będą odpowiednie oznaki. ja 

Wieczór o godz. 9-éj na znak dany, powrót przez 
Przegorzały i Błonia pod rogatkę z muzyką. 

Komitet zastrzega sobie, a to dla uniknienia wy- 
padku wśród zabawy, żeby nie było żadnych strzałów. 

* Komitet do przyjmowania gości z Wielkopolski, 
Szlązka i Galicji wybrał z pomiędzy siebie dziewięciu 
członków, mających się zająć pomieszczeniem przyby- 
łych. Gdyby kto z mieszkańców miasta miał chęć 
przyjąć do siebie jednego lub więcćj gości, raczy, dla 
ulżenia w pracy komitetowi, zawiadomić o tem kance- 
larję Postępu. 

* Jutro, we środę, popołudniu, jeżeli pogoda po- 
służy odbędzie się koncert muzyki wojskowćj w ogro- 
dzie Strzeleckim. 

* Na liczne zapytania odpowiedzieć winniśmy, że 
nr. 5 Niańkż nie doszedł nas, zapewne z winy poczty. 
Nr. 6 już otrzymaliśmy i rozeszlemy go razem z nrem 
5, który zareklamowaliśmy natychmiast i lada dzień 
otrzymamy. 

* Czas z d. 17 b. m. donosi, że młody człowiek 
który skoczył do Wisły z mostu Podgórskiego, umarł 

"w d. 15 b. m. w szpitalu. Wiadomość tę sprostować 
winniśmy. Młodzieniec ten dotąd żyje, i ma się o ty- 


Temm 


m a w, 


tal, być może jednak, że tylko po to, aby się prze- 
nieść do zakładu, w którym leczą cierpiących na 
umyśle. 

* Licytacja ruchomości W. Kirchmajera rozpoczęła 
się już i odbywa się codziennie. Kurjer Świąteczny 
wychodzący w Warszawie donosi, że przed rozpoczę- 
ciem téj licytacji wszystkie przedmioty oprócz samego 
Kirchmajera były wystawione na widok publiczny. 

* Zniesienie umowy kartelowćj zawartćj pomiędzy 
austrjacko-węgierską monarchją i Rossją, dla wzaje- 
mnego wydawania zbiegów, w skutek wypowiedzenia 
ze strony Rossji ogłoszonem zostało urzędownie. Umo- 
wa kartelowa przestaje obowiązywać z d. 27 czerwca 
roku bieżącego. 

* Szef c. k. namiestnictwa mianował adjunktów 
powiatowych: Juljusza Friedricha, Antoniego Lewie- 
kiego i Juljusza Prokopczyca koncepistami namiestni- 
ctwa, a adjunktów powiatowych Jana Mayera, Zyg- 
munta Rogojskiego i Kaliksta barona Haydla, komi- 
sarzami powiatowemi. Konceptowych praktykantów 
namiestnictwa: Cyryla Wołoszynowicza, Karola Kury- 
łowicza, Marjana Maksymowicza, Aleksandra Andrej- 
kowieza-Błażowskiego, Władysława  Korosteńskiego, 
Bolesława Rozwadowskiego, Franciszka Sieleckiego, 
dra Leona Bilińskiego, Seweryna Bańkowskiego, Fran- 
ciszka Rodera, Kornela Strassera, Adolfa Zopotha, 
Karola Fettera i oficjała namiestnictwa Henryka Sit- 
kiewicza adjunktami konceptowemi. 

* Minister spraw wewnętrznych mianował inży- 
njera Karola Pregmacza nadinżynjerem, a adjunkta 
budownictwa Karola Słapę, Egidjusza Dziubińskiego 
i Wiktora Millera, inżynjerami dla państwowćj służ- 
by budowniczćj w Galicji. 

Minister sprawiedliwości przeniósł na własne żą- 
danie radców sądu krajowego Pawła Ilnickiego, Czer- 
czewicza z Czerniowiec, Józefa Wang ze Złoczowa, 
Jana Sebald z Przemyśla i Jana Michalczewskiego ze 
Złoczowa w tćj samćj randze do sądu krajowego we 
Lwowie, mianował Wojciecha Kochanowskiego sędz. 
pow. w Gurahumora i dra Konstantego Tomaszczuka 
adjunkta przy prokuratorji finasowćj we Lwowie, rad- 
cami sądu krajowego przy sądzie krajowym w Czer- 
niowcach. 

* N. Pan nadał krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa prof. wszech. Jagiellońskiej dr. Józefowi Ma- 
jerowi; złoty krzyż zasługi: panu Janowi Kwistkowi 
dyrek. szkół w Brzeżanach, a dr. Juljana Dunajew- 
skiego, prof. wszech. Jagiellońskićj, mianował radcą 
rządowym. 


zupełnie nie ubezpieczone. 

* Jan Socha włościanin z Tutomy w powiecie rze- 
szowskim, jadąc na targ do Dynowa upadł pod koło, 
które mu głowę roztrzaskało. Katarzyna Michalska, 


* N. Pan nadał sędziom powiatowym Edwardowi 
Hildebrand w Kołomyi i Fortunatowi Macielińskiemu 
w Brodach tytuł i charakter radców sądu krajowego, 
z uwolnieniem od taksy. 

* W niedzielę pomiędzy godz. 2 a 3 rano wybuchł 
pożar w okręgu krakowskim we wsi Mydlnikach, skut- 
kiem którego zgorzała stodoła i dom włościański, za- 
bezpieczone na 700 złr., oraz trzy inne zabudowania 


włościanka z Księżej Woli w powiecie pilznieńskim, 
czerpiąc wodę upadła pod wpływem ataku epileptycz- 
nego do wody i utonęła. 

* Otrzymaliśmy następną korespondencję : 

Przejeżdżając 8 maja r. b. przez Staszów (w Kón- 
gresówce) trafiłem szczęśliwie na koncert, dła którego 
w tem mieście się zatrzymałem. Koncert ten urządzo- 
nym został, o ile się mogłem dowiedzieć, na rzecz 
sierot pozostałych po zmarłym Piotrowskim urzędni- 
ka przy magazynie solnym nad Wisłą, przez kilku 
okolicznych obywateli, dzięki usilnemu staraniu któ- 
rych bardzo świetnie wypadł. Mówię usilnemu stara- 
niu, bo rzeczywiście dla przełamania trudności, jakie 
im tu na drodze ze strony rządu stawiano,, potrzeba 
było wiele silnćj woli i wytrwałości. Pokonawszy je- 
dnak wszystkie przeciwności, wywiązali się panowie 
koncert urządzający z zadania znakomicie, albowiem 
koncert ten przyniósł dość spory zasiłek dla sierot a 
wielką przyjemność dla publiczności. 

Program koncertu był bardzo obfity, bo złożony 
aż z 15tu ustępów, które amatorzy i amatorki z wiel- 
ką precyzją wykonywali. 

Na szczególniejszą uwagę zasługuje gra panny M. 8 
z Krakowa, uczennicy pana Józefa Blaszke, którą już 
w Krynicy przed trzema laty i w Krakowie kilka ra- 
zy na koncertach towarzystwa „Liedertafel* mieliśmy 
przyjemność słyszeć. W Inquićtude Dreyschoka roz- 
winęła szanowna amatorka całą biegłość i pewność 
uderzenia, połączoną z wielkiem czuciem i lekkością - 
gry. Pięknie także odegrał panżKoła... walca z Fausta 
Liszta. Pani Bieg... i pan Ign... zachwycali słucha- 
czów swym śpiewem. Pan W. odegrał kilka ustępów, 
na skrzypcach, w których okazał, iż jest nieograni- 
czonym panem tego instrumentu. 


W ogóle wynieśliśmy z koncertu to przekonanie, 
że i u nas znajdują się prawdziwe talenta i artyści 
domorośli mogący wyrównać obcokrajowym wirtuozom. 

Jeden z obecnych na koncercie. 


rym grodem Jagiellonów. Lada chwila spo- 
dziewano się szturmu ze strony nieprzyja- 
ciela. Już 10 godzina ranna uderzyła na 
kilku zegarach miasta — lecz ten nie nastę- 
pował. Rozległ się głos dzwonów, wzywający 
wiernych do świątyń Pańskich na modlitwę, 
która, jeżeli kiedy, to szczególnićj dziś była 
najpotrzebniejszą. Zgromadzono się wszędzie 
licznie, ale szezególnićj kościół archipresby- 
terjalny N.M. P.wrynku był przepełnionym. 
O, zaiste, modlono się wtenczas nie ustami 
lecz całem sercem; na duszy każdego jakaś 
tęsknota zasiadła, lubo oblicze świadczyło o 
chrześćjańskićj rezygnacji. W połowie mszy 
wielkićj wstąpił na kazalnicę ks. Stanisław 
Ormieński dominikan, aby opowiedzieć wier- 
nym słowo Boże, przynieść ulgę i pociechę 
ich zbolałemu sercu. Byłato niedziela 19-ta 
po świątkach, w którćj czyta kościół ś ewan- 
gelją opowiedzianą w podobieństwie o kró- 
lestwie bożem, pod obrazem królą zaprasza- 
jącego gości po dwakroć na gody weselne 
zgotowane synowi swojemu. Lecz oni zapro- 
szeniem pogardziwszy, jedni udali się do wsi 
swojéj, drudzy do kupiectwa, a inni sługi 
królewskie pobili. Król rozgniewany wysyłą 
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wojsko, miasto ich spalić rozkazuje, a prze- 
chodzących po drogach wezwać na gody. 

„Jakże uderzające podobieństwo, przema- 
wia kaznodzieją, w zawartćj ewangelji do 
nas zgromadzeni bracią! Król, Pan niebios 
i ziemi, wzywał nas na gody swego Jednoro- 
dzonego Syna nie dwakroć, ale już przez 
siedem wieków prawie codziennie; posyłał do 
nas sługi swe: Wojciecha, Stanisława, Jącką, 
Jana Kantego, Leopolitę, Skargę, Birkowskie- 
go i wielu jeszcze innych. Błogosławił długo 
naszym przedsiewzięciom, chcąc wlać miłość 
w ostygłe serca; karał czasem, aby obudzić 
choć iskrę żalu i na drogę cnoty nąprową- 
dzić. Lecz głusi byliśmy na zaproszenia Je- 
go, przez ustą sług Bożych nam niesione. 
Jedni udaliśmy się na wieś, pokochawszy 
skarby i zaszczyty; drudzy jęli się kupie- 
ctwa — niepomni, iż to jest prawdziwem 
bogactwem, czego mól nie gryzie, a rdza. nie 
trawi; a inni, biąda nam — wyrzekli się Je- 
go imienia, stali się odstępcami wiary ojców 
swoich. I dziś, patrzcie, Pan w gniewie swoim 
posyła wojsko pod miasto nasze, aby je spa- 
lić... lecz co mówię, w połowie już ono le- 
ży w popiele i gruzach. Cóż się oprze gnie- 
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wowi Pana? Wejdzie do miasta nieprzyjaciel 
i będzie urągał popiołom królów i praojców 
naszych. Cieszyć się wróg będzie wśród pła- 
czu i smutku naszego mówiąc: w cóż się 0- 
brócił naród niegdyś od Boga ukochany! 
Lecz o Panie, nie sądź nas według wielkości 
nieprawości naszych; wspomnij na zasługi 
świętych mężów, których wydał nasz naród! 
Policz krew wyląną przez nąs dla imienia i 
chwały Twojćj ! My dzisiaj pokornem sercem 
przyznajemy się do win. swoich i ojców na- 
szych; wierzymy mocno, iż jesteś ojcem mi- 
łości i przebaczenia, a nie kochąsz się W 
karaniu człowieka.“ 

Mnićj więcéj w téj treści przemawiał 
szanowany dla cnotliwegó życia, ceniony ze 
ze swćj prostćj, lecz do serca przemawiającćj - 
wymowy ks. Stanisław Ormieński. W końcu 
polecił wiernych modłom tych, którzy w 
przygodach zagrażającćj wojny, mają stanąć 
przed sądem Przedwiecznego. Nie z jednych 
piersi wśród tćj modlitwy wyrwało się we- 
stchnienie, bo każdy z modlących mógł się 
znajdować w tćj liczbie. Cicha prośba bła- - 
galna szła przed tron Pana Zastępów — 
były to jakby ostatnie modły konających. © 
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KURJER KRAKOWSKI z środy dnia 18 maja 1870. 


t W Brukselli zmarł w końcu z. m. w szpitalu 
| jeden ze znanych pisarzy emigracyjnych- Sawaszkie- 
i wicz. Ziomkowie dopiero we dwa tygodnie po pogrze- 
bie dowiedzieli się o jego Śmierci. 
W temże mieście zakończył życie inżynier Kazi- 
mierz Kropiwnicki, syn znakomitego budowniczego z 
Warszawy. 
* Journal de St. Petersbourg donosi w najzimniej- 
i szy sposób, jak rzecz zupełnie zwyczajną, co następuje: 
4 „Wczoraj w nocy pewien nieznany, na pół roze- 
| ? brany mężczyzna wyrzuconym został przez okno z 
i czwartego piętra domu na Newskim Prospekcie, za- 
mieszkałego przez kobiety dwuznacznéj reputacji. Od- 
i niesiono go bezprzytomnego do szpitala.* 


Kalendarz. Dziś św. Feliksa, kapucyna, wyznaw- 
cy, jutro św. Piotra Celestyna. 

Wschód słońca o g. 4 m. 11; zachód o g. 7 m. 41. 

Dnia 16 maja piękna pogoda; termometr doszedł 
do 199.7 od 6'.6 R. Barometr zwolna opada; rano d. 
17 wysokość jego była 330.52, termometru -+ 1: .4 R. 
Wiatr północno-wschodni spokojny. 

Nabożeństwa. Dziś, jako w dzień św. Feliksa, 
odpust w kościele 00. Kapucynów. 


Przyjechali do Krakowa od 16 do 17 maja. 

HOTEL DREZDEŃNSKI: Hr. Ludwik Cygala wła- 
ściciel dóbr z Wiednia, Stanisław Wolański właściciel 
dóbr ze Lwowa, Hirsch Rabinowicz kupiec z Kamień- 
ca, Marceli Sulimirski właściciel dóbr z Kongresówki, 
S. Kleiman kupiec ze Lwowa, Ignacy Wasilowski z 
Warszawy, A. Przezdziecki z Wrocławia, Mieczysław 
Podczaski właściciel dóbr z Galicji, A. Zottow wła- 
ściciel dóbr z Rossji, Herman Modera kupiec z Wie- 
dnia, Nepomucyn Szymański właściciel dóbr z Galicji, 
Adam Marasse właściciel dóbr z Galicji. 

HOTEL POLLERA : Leopold Fleischer kupiec ze 
Lwowa, J. Kruse kupiec z Iserlon, M. Sinel z Paryża, 
Władysław Michałowski właściciel dóbr z Łuczyc, 
Chaim Babad kupiec z Wrocławia, M. Schefer kupiec 
z Mysłowic, Karol Załuski z Galicji, F. Horowicz 
| kupiec z Berna, R, Miller kupiec z Lipska, L. Hele- 

man kupiec z Prus, Władysław Martinkowicz ze Liwo- 
wa, D. Stur radzca górniczy z Wiednia, J. Szczasny 
É z Wiednia, W. Voegelein kupiec ze Stutgardu, H. 
f Hecht kupiec z Frankfurtu, Antoni Dąbczański adwo- 
kat ze Lwowa, Józef Michałowski właściciel dóbr z 
Witkowice, Łukasz Dobrzański z Galicji, Antoni Kon- 
kol malarz z Tarnopola, Franciszek Słowicki z Riel- 
ska, Jan Franzl inspektor kolei z Wiednia, Antoni 
Tuma porucznik z Tyrolu, J. Lipowski właśc. dóbr 
z Hucisk, Adam Midowicz właściciel dóbr z Galicji, 
R. Dauert kupiec z Lipska, M. Eisner kupiec z My- 
słowie, Ksawery Borkowski z Kongresówki, H. Inwald 
kupiec z Pragi, Robert Dieller kupiec. z Wiednia, C. 
Peiselór kupiec z Remscheidu, H. Ludwik z Biały, 
Tadeusz Sobolewski z Galicji, Zofja Monar z Galicji, 
F. Karfunkelstein kupiec z Berlina, M. Friedlender 
kupiec ze Szląska, M. Witke inżynjer z Lipska, T. 
Bauman z Przeworska. 


Po mszy kapłan zaintonówał trójpieśń: 
Święty Boże! Pieśń wielkićj treści, uroczy- 
stój nuty, po odśpiewaniu którćj udzielił 
przytomnym błogosławieństwo do wytrwania 
stale w wierze i w cierpliwości przez te dni 
smutku i w całóćj drodze ziemskiego żywota. 


Skończyło się nabożeństwo, zgromadzeni 
zaczęli już opuszczać kościół, gdy w tém od 
strony południowćj miasta dał się słyszeć 
__ silny wystrzał armatni, wkrótce liczne strza- 
j ły ze strzelby ręcznćj. Pochodziły one z o- 
bozu szwedów, którzy szturmowali do miasta 
Kazimierza od wielickićj bramy.  Chciejmy 
posłuchać naocznego świadka wypadków. 0- 
„ pór.Kazimierzan był krótki, bramą wielicka 
i zdobyta, , rozjuszone szwedzkie żołdąctwo 
= wpada do miasta, rozbiega się po domąch 
" 41 kamienicach w celu rabunku; tymczasem 
| wyżsi oficerowie udali się do klasztoru Bo- 
=- żego Ciała, gdzie od księży hojnie przyjęci 
"i ezęstowani, odchodząc przyobiecywali dla 
= osób i klasztoru zupełne bezpieczeństwo i 


całość. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


SZARADA. 


Ktoś raz wszystkich zgadywaczy szarad 

W tym Kurjerku w pole wyprowadził, 

Bo z autorem zaniedbawszy narad 

Rozwiązanie „po swćj myśli wsadził, 

I umieścił „Zal“ zamiast „Opieka,“ 

Ja nie pójdę jednak w jego ślady 

I zmylonćj nie zadam szarady, 

Powiem szczerze, że pierwsze jest rzeka, 

Druga trzecia nigdy nie jest prawa, 

Wszystką zgadnąć dosyć łatwa sztuka, 

Bo ją znajdzie w garnku, kto poszuka. 

Zmaczenie M pozę gai: Pegaz. Trafne roz- 

wiązania nadesłali pp. Wojciech Wdowicki, F. J....., 
J. W., Juljusz Kier... Wilhelm Szpicberg, Rupnicki, 
Józef Harasimowicz, Adam Przybielecki. Pan Rupnicki 
rozwiązał także trafnie szaradę z nru 108 (Opieka), 
którćj rozwiązanie mylnie było podane. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków d. 17 maja. Dowóz na: wczorajszy targ 
na komorę Baran zmniejszył się, gdyż nawet 1000 
korcy nie wynosił. Chęć kupna była średnia; ceny 
niektórych gatunków ziarna cokolwiek spadły. Kup- 
ców obcych to jest zagranicznych niewielu widać było, 
najwięcćj zakupywali nasi spekulanci i właściciele 
młynów blisko granicy położonych. Tym razem zja- 
wiło się także kilku spekulantów z Prus na targu. 

Płacono za pszenicę od 39 do 43 złp., a za pię- 
kną 43'/,, żyto mnićj poszukiwane także w cenie zni- 
żyło się, płacone od 24 do 25, jęczmień od 22 do 
24Y,, owies od 15 do 17, groch od 24 do 28, wykę 
od 24 do 26, proso od 20 R 33 złp. 

Dzisiejszy targ na Kleparzu nie odznaczał się 
wielkim dowozem, za to popyt, a szczególnićj o pię- 
kną pszenicę był znaczny, poszukiwano ją tak dla 
młynów w Tenczynku, w Podgórzu i młynów królew- 
skich w Krakowie, cena jój nietylko, że się dobrze 
utrzymywała, ale nawet poszła w górę, płacono ją od 
9.50 do 11, a piękną wyborową do t1.25, o żyto był 
mniejszy popyt, jednakowoż go drożćj płacili, jak na 
Baranie, bo płacono go od 6 do 6.50, a nawet 6.60, 
owies od 4 do 4.50, jęczmień od 5.50 do 6.40. Zna- 
lazła się także bardzo licha pszenica w Y/, zwyką: i 
kąkolem zmieszana, za którą tylko po 8 złr. ofiaro- 
wano. 4 

Na targach zamiejscowych i zagranicznych ceny 
pozniżały się. 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 

Kdykta, Sąd pow. w Wojniłowie wzywa Iwana 
Gabłowskiego, o którym od dnia bitwy pod Lipą 3go 
lipca 1866 r. nie ma wiadomości, ażeby się w ciągu 
roku zgłosił do spadku po ojcu swoim Oleksie Ga- 
błowskim zmarłym w Medyni 5 grudnia 1867 r. 

Sąd obw. w Stanisławowie wzywa każdego, ktoby 
miał jaką wiadomość o Pawle Odyńskim, rodem z 
Zawala, który jako szeregowiec pułku księcia Parmy 
w czasie wojny 1866 r. od bitwy pod Trautenau, a 


-| raczéj pod Neu-Rognitz zaginął, aby wiadomość tę w 


ciągu roku jednego nadesłał, w przeciwnym bowiem 
razie Odyński uznany zostanie zmarłym, a jego zwią- 
zek małżeński z Nastazją Odyńską rozwiązanym będzie. 

Sąd obw. delegowany miejski w Wiedniu na Wie- 
deniu wzywa sukcesorów knpca Szymona Hechta, ro- 
dem z Jarosławia w Galicji, zmarłego d. 5 listopada 
1869 r., aby się w ciągu roku jednego do spadku po 
nim zgłosili. 

obw. w Samborze wzywa Dmytra Dudycza, 
żołnierza 774pułku piechoty, zaginionego od dnia po- 
tyczki pod Skalicami 28 czerwca 1866 r., aby się zgło- 
sił w przeciągu roku jednego, w przeciwnym razie 
sąd przystąpi do rozpoznania żądania jego żony Anny 
Dudycz o uznanie go za zmarłego i dozwolenie jéj 
wejścia w powtórne związki małżeńskie. 

Licytacje. W sądzie pow. w Uścieczku d. 14-go 
czerwca, 5 lipca i 3 sierpnia na sprzedaż realności 
tamże pod l. kons. 214/219 położonćj. Cena 526 złr., 
wadjum 53 złr. ` 

W starostwie rzeszowskiem w d. 30 maja r. b. 
na budowle konserwacyjne wykonać się mające w la- 
tach 1870—72 na gościńcu państwowym Biała-Prze- 
myśl-Liwów. Cena robót na rok 1870 wynosi 1613 złr. 
7035 kr., wadjum,5%. 


Wiadomości polityczne. 
Lwów, /6 maja. Dziennik polski zamie- 
szcza na wstępie, że Ziemiałkowskiego i in- 


nych mężów zaufania zaproszono na 20 b. m. 
do Wiednia na konferencję. 
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Wiedeń, 76 maja. Posłem austrjackim 
w Monachjum mianowany został bar. Briick, 
ajent dyplomatyczny w Darmstąadzie. 

Praga, 16 maja. Namiestnika ks. Mens- 
dorfa i główno dowodzącego Heyna oczeku- 
Ją Jutro. 

Na uczcie klubu gospodarczego byli 
obecni Petrino Smolka, przywódcy czescy hr. 
Beleredi, ks. Lobkowitz ks. Karol Schwar- 
zenberg. , 

Przy uroczystości odkrycia pomnika Ha- 
wliczka skreślił administrator Koresch życio- 
rys zmarłego i sławił jego zasługi położone 
w celu rozbudzenia życia narodowego. 

Liczba przybyłych na obchód święta św. 
Jana wynosi do 30,000. 

Prezydent ministrów hr. Potocki przybył 
dziś wieczór Przyjmowali go dyrektor po- 
licji i jeden z urzędników namiestnictwa. Z, 
Czechów nie było prawie żadnóćj wybitnój 
osobistości. (Tak donosi tendencyjna ze wzglę- 
du na stosunki czeskie: N. fr. Presse Red.) 
Tchmeystal i kilku czesko-niemieckich depu- 
towanych przybędą do Wiednia dla odbycia 
politycznćj konferencji z znakomitemi niż- 
szo-austrjackiemi syryjskiemi posłami Rech- 
bauer i Kaiserfeld przyrzekli swoje przy- 
bycie. 

Berno, 16 maja. Rezultat obecności Gi- 
skry jest przygotowanie do konferencji de- 
putowanych „wiernokonstytucyjnych* z Mo- 
rawji Giskrę oczekująrznów 21 b. m 

Gradec, 16 maja. Rada miejska uchwa- 
liła jednogłośnie adres do hr. Potockiego, 
z żądaniem ażeby br. Widmann otrzymał dy- 
missję. 

We czwartek przyjdzie podobny wniosek 
pod obrady izby handlowej. 

FRANCJA. Paryż, 16 maja. Journal offi- 
ciel zamieszcza dekreta cesarskie, któremi 
mianowano ks Grammont ministrem spraw 
zagranicznych, Mige ministrem oświaty a Ple- ` 
chon ministrem robót publicznych. 

Krąży wieść, że na miejsce ks. Grammon- 
ta zostanie ministrem spraw zagranicznych, 
margr. Latour d Auvergne lub Banneville po- ` 
seł w Rzymie, na którego miejsce w takim 
razie pojechałby Malaret. 

W tutejszych kołach dyplomatycznych 
zaprzeczają pogłosce o mającem nastąpić 
wkrótce przeniesienia posła rossyjskiego br. 
Brunnova z Londynu do Paryża. Następcą 
bowiem Stackelberga ma zostać ks. Orłow 
mianowany niedawno posłem przy dworze 
wiedeńskim. 

WŁOCHY. Florencja, 16 maja. Naczelni- 
cy powstańców Foglio i Piscolo dostali się 
ranni do niewolią Wydanoj rozkaz aresz- 
towania Riociottego Garibaldi. Wysłano po- 
siłki do Kalabrji, pułkownik Milyi przytłumi 
ruchomemi kolumnami pojawiających się wszę- 
dzie na nowo rozbójników. 

Banda, która się pojawiła w prowincji 
Croneto została przez wojsko otoczona i zło- 
żyła broń. Liczyła ona 41 ludzi wraz z do- 
wódzcami. Wszystkich aresztowano W |Ka- 
latrji panuje spokój. —. | 

Rzym, 15 maja. Wczoraj rozpoczęły się 
rozprawy w sprawie nieomylności papieża. 
Codzień będą się odbywać posiedzenia W 


*|stronnictwie ultrarzymskiem panuje wielki 


ruch. Sądzę, że wszystko kończy się przed 
upływem roku. Wielu ojców kościoła zasia- 
dających w centrum, żąda urlopug; około 100 
członków opozycji zapisano do głosu; któ- 
rzy wystąpią przeciw ogłoszeniunieomylności. 
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PRZEWODNIK. 


Katedrę na Wawelu i skarbiec zwie- 
dzać można każdodziennie od godz. 3! 
po poł. z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Groby królów podobnież, za pozwole- 
niem JKs. Dziekana Kapituły. 


Jamę Smoczą na Wawelu zwiedzać 
można codziennie od g. 10 r. za zgło- 
szemiem się do oficera służbowego wi 
Zamku. 


Na kopce Krakusa ù Kościueski| 
wstęp wolny każdodziennie od g. 8 r. 
do zachodu słońca. Warownie zwiedzać 
można za pozwoleniem oficera służbo-| 
wego. 


Muzeum starożytności Tow, naukow. 
e galerją obrazów Miączyńskich, codzień 
od 14 do 1-ćj prócz świąt i niedziel, w 
gmachu Towarzystwa. 


Bibljoteka Jagiellońska otwarta co-| Nauka obejmująca prawidła 


dziennie oprócz Świąt od g. 9 do 1 po 
południu. 


Wystawa Tow. przyj. szt. piękn. ul. 
Bracka, 157, II p., codzień od godz. 11 
do 4. Wstęp od osoby 20 c. 


Muzeum techniczno-przemysłowe, uli- 
ca Franciszkańska, otwarte codzień od 
g: 10—1 i od 3—4. 


Zokład fotograficzny Walerego Rze-| 
wuskiegò, na Wesołej, ulica Podwale nr. 
27 lit. b, portretuje codziennie od 10 r. 
do 5 po poł. Dnie jasno-pochmurne bez, 
względu na pogodę są najkorzystniejsze 
do portretowania osób starszych; czas 
południowy w dniu pogodnym dla dzieci 


Biuro komisowe krakowskie A. Gą- 
siorowskiego w hotelu Saskim, ul. Staw- 
kowska, pośredniczy w sprzedaży dóbr, 
poszukiwaniu miejsc, wyrabianiu i wizą- 
waniu paszportów, legalizowaniu dowo- 
dów, pisaniu próśb itp. 


Sprzedaż z wolnéj ręki płócien i in- 
wych przedmiotów łoketowych w. domu 
komisowym pod l. 174—269, ul. Wiślna 
odbywa się codziennie, 


Sprzedaż dzienników polskich na nu- 
mera w księg. J. Czecha, Rynek główny; 
w handlu K. Bartla, rynek, róg Brac- 
kiej; w handlu F. Wierzuchowskiego, ry- 
nek obok Panny Marji. 


Stacje posługaczy krakowskich (od- 


Flor. przy handlu bław. W. Eminowicza. 
Taryfa: za kurs jednorazowy w mieściej 
5 cent., na przedmieściu 10 cent., za go- 
dzinę 25 cent., następna godzina 15 c. 
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Tylko kilka dni czasu!!! 
a można wygrać 
250.000 zir. w. a. 
Promesy Losów 
z roku 1564 
które niżej podpisana sprzedaje po | 
3 złr 50 centów wraz ze stęplem|śiż 
w trafice przy ulicy Florjańskićj 
w Krakowie. 
Antonina Breda. 


na 


nowo zrestaurowana, 10 procent 
czyniąca jest zaraz do sprzedania. 


28311 -0) W domu komisowo-handlowym 


L. Sroczyńskiego w Krakowie 
Rynek 36. (235 -- 1) 


Do handlu korzennego | 
i WIN 


potrzebnym jest y 


UCZEŃ 


zamiejscowy, piętrze przy ulicy św. Jana l. 299 


Dwa duże pokoje 
frontowe wraz z kuchnią na lem 


znaka: czerwona krakuska i cyfra F. M.) 
w rynku głównym, w ul. Grodzkićj na- 
przeciwko Szerokićj, przed hotelem Pol- 
lera, na dworcu kolei w czasie odchodze- 
nia i przychodzenia pociągów. Biuro, ul. 


Właściciel i główny współpracownik Władysław Sabowski. 


„walk OW | naci OE i | EB 


w wieku około lat 14, który przy-jod 1go lipca do wynajęcia. Bliż- 
najmnićj trzecią klassę w szkole r a S i: 
realnéj ukończył. — Wiadomość] ** 2 ME EEO ZU 


w redakcji „Kucjera.'* 


KAMIENICA 


Restauratora w Postępie. (236 1) 
230(2-3) 3 ; 
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Promesy losów z r. 1864 


których ciągnienie dnia 1 czerwca r. b. 
nastąpi wraz ze stemplem złr. 3.50, 


Oryginalne losy pożyczki 
m. Bukaresztu 


wartości nominalnćj 20 frę.; z głównemi 

wygranemi 100,000, 75.000, 50,000 fre. 

itd., kaórych najbliższe ciągnienie nastą- 
pi dnia 1 lipca b. r. po złr. 10. 


Oryg. losy brunszwickie 


wartości nominalnój 20 tal. z głównemi 
wygranemi 80,000, 49.000, 20.000 tal. 
itd., których najbliższe ciągnienie nastą- 
pi dnia 1 lipca b. r. po złr. 36 sprzedaje 


K. Bartl w Krakowie. 


Rynek nr. 14. ć 
INS Zamówienia tychże losów na pro- 


wincję uskuteczniają się zaraz za nade- 
słaniem należytości. 228(3-5) 


W drukarni Karola Budweisera. 


